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Jeszcze kilkanaście lat temu...
„Niisze szkolnictwo rolnicze 

leży w konwulsjach, a nad za­
kładami uniwersyteckimi zawi­
sły chmury, grożące niektórym 
zagładą. Opinią publiczną za­
alarmowały wieści o zamierzo­
nym zwinięciu zakładów na­
ukowych rolniczych w Pozna­
niu i w Krakowie. Zamierze­
nia Ministerstwa Oświaty w 
zakresie wyższych zakładów 
naukowych płyną zapewne z 
przeświadczenia, że zakłady te 
w liczbie pięciu nie mają wa­
runków należytego rozwoju, tj. 
środków pieniężnych ze skarbu 
państwa, oraz dostatku twór­
czych, dorastających do zada­
nia sił naukowych1*.

’ (Z dziennika „Czas**,' 2 VII1934)
Tak było w kraju 0 przewa- 

dze gospodarki rolniczej. 
Tak było w Polsce przedwrześ- 
niowej, którą stać było zaledwie 
na jedną samodzielną wyższą 
uczelnię rolniczą, a mianowicie 
Szkołę Główną Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie, poza 
wydziałami rolnymi uniwersyte­
tów. O perspektywach rozwojo­
wych owych wydziałów rolnych 
dostatecznie świadczy wypowiedź 
konserwatywnego dziennika.

Dziś mamy już w Polsce pięć 
samodzielnych wyższych szkół 
rolniczych, nie licząc wydziałów 
rolnych przy uniwersytetach. 
Piąta uczelnia tego typu Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Krakowie, 
otwarta została we wrześniu br. 
Dzięki szybkiej rozbudowie 
wyższych uczeni rolniczych licz­
ba studentów szkól z 9 na 100 
tysięcy ludności przed wojną, 
wzrosła do 40 na 100 tysięcy w 
roku 1952.
5 ZŁ MIESIĘCZNEJ DOTACJI

Dziennik „Republika** z dnia 
17 VII 1926 donosił:

„Trudno uwierzyć — wyglą­
da to raczej na wymysł złośli­
wy. Niestety, pełna prawdopo­
dobieństwa jest groźba za­
mknięcia Uniwersytetu War­
szawskiego. Na posiedzeniu 
senat uniwersytecki uznał jed­
nogłośnie za niemożliwe pro­
wadzenie uniwersytetu w roku 
1926/27, z braku środków na 
pokrycie koniecznych wydat­
ków rzeczowych. Uniwersytet 
tonie w powodzi długów i nie­
zapłaconych rachunków. Elek­
trownia grozi odcięciem dopły­
wu prądu. Niektóre seminaria 
otrzymały po 5 zł (pięć!) mie­
sięcznie dotacji naukowych i 
często kilka miesięcy trzeba 
zbierać te pięciozłotówki, aby 
nabyć potrzebny podręcznik**. 
W styczniu 1927 roku „Prze­
gląd Techniczny** alarmował, 
że:

„Byt Politechniki Warszaw­
skiej jest zagrożony. Skreślenie 
trzech katedr profesorskich i 
33 etatów asystentów powo­
duje zamknięcie częściowe la­
boratoriów i kreślarni, a więc 
przerwanie pracy znacznej licz­
by studentów. Redukcja jest 
tym dziwniejsza, że personel 
Politechniki jest przeciążony 
pracą**.
Trudno uwierzyć, a przecież 

tak było. Trudno uwierzyć nam, 
patrzącym^ jak szeroko i bujnie 
W Polsce Ludowej rozwija się 
szkolnictwo wyższe. W Polsce 
przedwrześniowej na 10 tysięcy 
ludności przypadło 14 studentów 
— dziś 49. W rozpoczynającym 
się obecnie nowym roku akade­
mickim kształcić się będzie w 
naszym kraju trzykrotnie więcej 
młodzieży ,niż przed wojną. Już 
w roku ubiegłym synowie robot­
ników i chłopów stanowili w 
naszych szkołach wyższych oko­
ło 60 procent, podczas gdy przed 
wojną stanowili zaledwie 13 pro­
cent ogółu słuchaczy. Odbudo­
waliśmy z wojennych zniszczeń 
stare uczelnie i zbudowaliśmy 
66 nowych. Na samych tylko 
Ziemiach Odzyskanych powstały 
w latach powojennych 23 wyż­
sze uczelnie, w których studiuje 
prawie 10 razy więcej młodzie­
ży, niż za czasów panowania hit­
lerowskiego na tych ziemiach.

Wymieniając te osiągnięcia, 
trzeba podkreślić, że w burżua- 
zyjnej Polsce w szkołach tech­
nicznych studiowało 9 razy 
mniej studentów niż obecnie. 
Szkoły wyższe wszystkich typów 
muszą wykształcić do 1955 roku 
146 tysięcy wysokowykwalifiko- 
wanych ludzi, z czego 48 tysięcy 
techników, by brak specjalistów 
nie hamował realizacji wielkich 
planów narodowych programu 
Frontu Narodowego.

..trzeba by opracować 
PODRĘCZNIKI**

Zajrzyjmy do starego „Kurie­
ra Porannego** z dnia 3 VI 1938 
leku, a więc z okresu, kiedy sa­

W badaniach obecnego dzie- 
sięciolecia, na których 

głownie skupiamy naszą u- 
wagę w zakresie nauk huma­
nistycznych, należy podnieść 
ogromny . wkład środowiska 
poznańskiego w uzasadnienie 
autochtonizmu Słowian. W 
szczególności najsilniej roz­
winięta w Polsce archeologia 
polska, zwana do niedawna 
prehistorią, zdobyła znaczne 
sukcesy‘ zresztą przy współ­
pracy językoznawstwa sło­
wiańskiego i porównawczego.
Do tej samej grupy należała 
również antropologia, dopie­
ro po wojnie silniej ugrunto­
wana u nas w Poznaniu, a 
wreszcie historia okresów naj 
dawniejszych. Wspomnę je­
szcze o postawionej jeszcze 

_ . macie­
rzystych ziemiach polskich, 
w obrębie których znalazły 
się po wojnie nasze Ziemie 
Odzyskane, w czym znajdu­
jemy również uzasadnienie 
historyczne naszych granic 
zachodnich w chwili dzisiej­
szej.

Przegląd
zdobyczy naukowych
Wiele z tych tez znalazło 

żywe poparcie ze strony na­
uki radzieckiej, której tra­
dycje, sięgające jeszcze cza-

nacyjni władcy coraz głośniej 
usiłowali zapewniać naród pol­
ski, że „byczo jest":

...zaledwie ok. 15 proc, mło-
S przed tezie o
dziezą wiejską jest jeszcze go­
rzej. Uzupełnienie tych braków 
w sieci szkół jest więc sprawą 
bardzo ważną i pilną. Nadto — 
programy dotąd obowiązujące 
miały charakter raczej prowi­
zoryczny i nie były przystoso­
wane do potrzeb poszczegól­
nych zawodów. Wreszcie — w 
związku z rewizją programów 
wyłoniła się potrzeba opraco­
wania potrzebnych podręczni­
ków (których zresztą dotąd nie 
było), oraz przeszkolenia na­
uczycieli**.
Tak — oto w dwudziestym 

roku istnienia Polski międzywo­
jennej zaczynało się nieśmiało 
zauważać, że ... trzeba by oprą 
cować podręczniki! J. S.

Archiwum Fotograficzne CAF
Początkowi roku akademickiego przed wojną towarzyszyły 
pałkarskie występy „młodzieży narodowej** i sanacyjnego 
Legionu Młodych, pilnie strzegących monopolu na wyższe 
studia, przysługującego sferom burżuazyjno-obszarniczym. 
Postępowa młodzież akademicka ulegała niejednokrotnie 
krwawym prześladowaniom ze strony faszystowskich bojówek. 
Na zdjęciu: bojówka „narodowa** przed bramą Uniwersytetu

Warszawskiego. (Zdjęcie z 1931 r.)

Zbigniew Szumowski

L'

Dwudniowa sesja odczytowa Poznańskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk i Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej, jaka odbyła się 29 i 30 września br. na 
zakończenie „Dni Poznania". miała na celu przed­
stawienie osiągnięć nauki poznańskiej w jej poszcze­
gólnych głównych działach.

Poszczególne sekcje i podsekcje po przeprowadzeniu 
dyskusji nad 16 referatami, zgłosiły szereg postula­
tów, które przedłożone będą Polskiej Akadęmii Nauk. 
Całość omawianych problemów podsumował prof. 
dr K. Tymieniecki, dając rzut oka na rozwój nauki 
w naszym mieście. Podsumowanie podajemy w nie­
znacznym skrócie.

sów przedrewolucyjnych, wy­
rosły w pewnej mierze w 
ścieraniu się z pretensjami 
do rzekomo odwiecznego prze 
wodnictwa Germanów nad 
szeregiem innych ludów, a 
Słowianami w szczególności. 
Jak niedawno przypomniał 
to B. A. Rybaków, wybitny 
współczesny archeolog ra­
dziecki, tradycja ta sięga je­
szcze sławnego Łomonosowa 
w wieku XVIII i jego dra­
stycznej repliki na opinie po­
zostającego w służbie rosyj­
skiej niemieckiego historyka 
i gramatyka Schloezera.

Spośród zagadnień ściśle 
historycznych wysunięta je­
szcze przed wojną sprawa 
genezy i kształtowania, się 
środowisk miejskich znajdu­
je swą kontynuację w bada­
niach dzisiejszych coraz to 
szerzej przeprowadzanych. 
Wymieńmy wreszcie wycho­
dzący z Poznania wkład w u- 
dokumentowanie jedności i 
ciągłości, a więc organiczno­
ści formowania się narodu 
polskiego. W historii szcze­
gólnie wiele miejsca zajmo­
wały badania nad zagadnie­
niami zachodniej Polski. Roz 
winęło się silnie czasopiś­
miennictwo naukowe (Prze­
gląd Archeologiczny, Roczni­
ki Historyczne, Roczniki Dzie 
jów Społecznych i Gospodar­
czych, Czasopismo Prawno- 
Historyczne). Wśród nauk 
humanistycznych obok ar­
cheologii i historii Poznań 
stał się również ważnym o- 
środkiem rozwijającego się 
językoznawstwa. Obok wyda­
nia dalszych tomów „Slavia 
Occidentalis" (t. 18 i 19), 
staraniem poznańskich ję­
zykoznawców powstało po 
wojnie czasopismo Lingua 
Posnaniensis (IV tom właś 
nie się ukazał), zasilane ar­
tykułami zagranicznych ję­
zykoznawców, w tym wybit­
nych uczonych radzieckich

nych powstał tu jedyny w 
Polsce Instytut Fonograficz­
ny, wyposażony — dzięki po­
mocy Państwa Ludowego — 
w najnowocześniejsze apara­
ty, utrwalające język i gwa­
ry polskie. Stwarza to pod­
stawy do wprowadzenia do 
językoznawstwa ścisłych me­
tod badawczych. Istnieje po­
nadto w Poznaniu jedyny w 
Polsce ośrodek studiów ger- 
manistycznych.

W dziedzinie nauk mate­
matycznych, fizycznych i 
chemicznych prowadzone są 
u nas prace naukowe zarów­
no natury teoretycznej jak i 
doświadczalnej. Pierwszy ro­
dzaj prac służy do uporząd­
kowań® materiału doświad­
czalnego i ma przez uogól­
nienia służyć do przewidywa­
nia nowych faktów. Z drugiej 
strony badania doświadczal­
ne służą często do sprawdze­
nia założeń teoretycznych.

Przedmiotem zainteresowa­
nia matematyków jest ana­
liza funkcjonalna, która w 
naukach matematycznych po 
siada znaczenie zasadnicze. 
Za osiągnięcia w tej dziedzi­
nie przyznana została prof. 
Wł. Orliczowi nagroda pań­
stwowa II stopnia.

Badania fizyków i chemi­
ków są w większości doświad­
czalne. Są blisko powiązane 
z praktyką nawet wtedy, gdy 
na pozór wywołują wrażenie 
teoretyczne, na przykład z 
dziedziny dielektryków łub z 
teorii ciała starego lub wresz­
cie ciekawe prace nad wę­
glem C-14, zezwalające na 
oszacowanie wieku szczątków 
organicznych. Prace z aku­
styki zmierzają do zwalcza­
nia plagi hałasów. Podkreś­
lić należy w dziale fizyki bo­
gactwo opracowań podręcz­
nikowych i skryptowych, do­
konanych przez miejscowy 
personel naukowy.

Na sekcji chemii opraco-
Wysiłkiem poznańskich uczo- wywane są na szeroką skalę

Fragmenty referatu wygłoszonego 
na sesji odczytowej P. T. P. N.

Ruch robotniczy w Poznaniu 
na przełomie XIX i XX wieku

ata dziewięćdziesiąte XIX 
wieku były okresem co­
raz silniejszego nara­
stania przesłanek impe­

rializmu. Również na terenie 
II Rzeszy, państwa zaborcze­
go — w skład którego wcho­
dziło jako jej rolnicza pół­
kolonia — Poznańskie, przy­
brała na sile walka klasowa. 
Pod naciskiem mas zniesio­
no w roku 1890 b’smarckow- 
skie ustawy wyjątkowe prze­
ciw socjalistom. Partia so­
cjaldemokratyczna wyszła z 
podziemia. Tym samym rok 
1890 otworzył nowy etap mo­
żliwości rozwoju ruchu robot 
niczego w Wielkopolsce — 
okres istnienia i działalno­
ści legalnej.

Anty ludowi, sojusz
klas posiadających

Nie znaczyło to jednak, 
aby ruch ten miał na terenie 
Wielkopolski takie możliwo­
ści, jakie posiadał na tere­
nie Niemiec. Ograniczyły go 
— niezależnie od przyczyn 
natury obiektywnej — sła­
bość liczebna proletariatu 
przemysłowego — warunki 
wyjątkowo ostrego terroru 
bezprawia. Tą bowiem drogą 
polscy i niemieccy wyzyski 
wacze chcieli utrzymać oba­
lone w Niemczech reakcyjne 
ustawodawstwo bismarckow- 
skie. Już w r. 1891 — 16 la 
wcześniej niż na terenie ca 
łej Rzeszy powstał swoisty 
sztab akcji antyrobotniczej,- 
„Poznańskie Prowincjonalne 
Stowarzyszenie ku zwalcza­

niu usiłowań socjaldemokra­
tycznych". Na czele jego sta 
nął prezydent policji pru­
skiej Nathusius, a czołowy­
mi jego działaczami byli o- 
bok takich wrogów narodu 
polskiego, jak twórca Haka­
ty Thiedeman, panowie Ce­
gielski, Mielżyński, Leitge- 
ber, Stablewski. Zaczęły tak­
że działać agenturowe „Ka­
tolickie Stowarzyszenia Ro­
botników Polskich" — orga­
nizacje, których inicjatorem 
w myśl wskazań antyrobot­
niczej encykliki Leona XIII 
„Rerum novarum“ był ks. dr 
Stablewski.

„Śmiało bracia,
UHzyscy razem!"

Już w świetle tych kilku, 
szkicowych zresztą uwag na 
temat warunków w jakich 
miała rozwijać się walka kia 
sy robotniczej widać jak wiel 
kim sukcesem musiało być 
utworzenie już w styczniu 
1891 roku pierwszej legalnej, 
na terenie Poznania organi­
zacji socjaldemokratycznej 
„Równość — Gleichkeit". W 
tym samym też roku przecią­
gnął ulicami Poznania pier­
wszy w dziejach tego miasta 
pochód pierwszomajowy. Mi­
mo naiwnych zapewnień pol­
skich posiadaczy, że w Poz­
naniu gruntu dla socjalizmu 
nie ma i nie będzie, najbar­
dziej świadomi robotnicy Po­
znania odpowiedzieli na apel 
wielkiego syna ziemi wielko­
polskiej, Marcina Kasprzaka,

który w roku 1890 pisał do 
robotników Warszawy:

....Nie możemy się przyglą­
dać tylko z daleka walce na­
szych towarzyszy za granicą.
I u nas nie przejdzie dzień ten 
napróżno... Wstyd tym, co bę­
dą się ociągali z podaniem 
dłoni do wspólnego braterskie­
go uścisku zjednoczonych ro­
botników całego świata. Wy­
stąpmy zgodnie! Śmiało bra­
cia, wszyscy razem!** 
święta 1-Maj owe, coraz

częstsze strajki wzrost auto­
rytetu organizacji socjalde­
mokratycznej wśród robotni­
ków zadawały kłam poboż­
nym życzeniom wyzyskiwa­
czy o rzekomej „poczciwej 
glebie poznańskiej, na któ­
rej nie wyrosną socjalistycz­
ne chwasty“.Nie pomogło tak 
że wykrzykiwanie demagogi­
cznych frazesów o wspólno­
cie interesów wyzyskiwanych 
robotników polskich i pol­
skich wyzyskiwaczy.

Walka o ideały 
internacjonalizmu

Praktyka codziennego ży­
cia, walka z wyzyskiem kapi­
talistycznym toczona wespół 
z proletariatem niemieckim, 
stała się dla robotników po­
znańskich szkołą fundamen­
talnej idei marksizmu „Pro­
letariusze wszystkich krajów 
łączcie się".

Tego nie mogła zataić na­
wet burżuazja polska. Tak 
np. Orędownik" omawiając 
jeden Ze zwycięskich straj­
ków (w r. 1396 w jeżyckiej 
fabryce nawozów sztucz-

nych) musiał stwierdzić, że 
były one możliwe tylko dzię­
ki solidarności robotników 
obu narodowości, a zwłaszcza 
na skutek postawy „pracują­
cych tam Niemców z Ham­
burga, Altony i Bremy, gdzie 
jak wiadomo kwitnie socja­
lizm".

Walka o opanowanie ©rga- 
nizacji poznańskiej przez ele 
menty nacjonalistyczne z je­
dnej strony, a utrzymanie 
jej jako ośrodka ruchu inter- 
nacjonalistycznego z drugiej, 
zaostrzyła się zwłaszcza po 
roku 1893. Wobec fiaska, 
jakie ponieśli przywódcy PPS 
na terenie Królestwa Polskie 
go, gdzie powstała SDKPiL, 
rozpoczęli oni tworzenie le­
gendy o powszechnym po­
parciu nacjonal isty cz no - op or 
tunistycznego programu PPS 
przez ogół robotników pol­
skich. W tym celu robotni­
kom polskim zaboru pruskie­
go narzucono, wykorzystując 
wpływy w kierownictwie SD 
Niemiec, swoistą dobudówkę 
PPS zwaną „PPS zaboru pru 
skiego". Dla zamaskowania 
jej prawdziwego oblicza, nie 
miała ona stanowić począt­
kowo odrębnej partii, lecz 
być składową częścią socjal­
demokracji Nienfrec, uznawa 
ła jej program partyjny oraz 
miała stosować się do uchwał 
kongresów, podlegać jej za­
rządowi.

Jako jedni z pierwszych 
wystąpili przeciw próbom roz 
dzielania robotników pol-

(Ciąg dalszy na str. 2)

uczonych
zjawiska katalizy, posiadają­
ce dla przemysłu znaczenie 
fundamentalne.

Analogicznie należy ocenić 
badania nad zjawiskami ad- 
sorbeji i chromatografii tech 
nicznej, jak wreszcie badania 
nad wykorzystaniem i u- 
szlachetniającą przeróbką 
cennego surowca, jakim jest 
węgiel brunatny. Ponadto 
prowadzone są prace w za­
kresie chemii kolloidów, waż­
nej dla niektórych procesów 
technicznych i dla zjawisk 
biologicznych, jak również 
prace z zakresu fototechniki.

Badania związków orga­
nicznych posiadają w chwili 
obecnej charakter bardziej 
teoretyczny. Zostały one wy­
różnione nagrodą państwową 
II stopnia. Prowadzone są 
wreszcie prace nad naturą 
składników roślin krajowych, 
stosowanych w lecznictwie 
ludowym.

W dziedzinie nauk biolo­
gicznych i rolniczo - leśnych 
należy wymienić badania 
nad pasożytami i ich pośred­
nimi żywicielami, a to w 
związku z pracami nad u- 
mocnieniem bazy paszowej, 
nad pojawianiem się gryzoni 
polnych w Polsce, nad szko­
dnikami roślin leczniczych, 
nad zespołami leśnymi i tor­
fowymi Polski północno-za­
chodniej, dalej limnologiczne 
opracowanie jezior lobelio- 
wych Pomorza oraz w zakre­
sie geografii badania nad bi­
lansem wodnym dorzecza O- 
dry, opracowanie mapy hy­
drograficznej Polski, mapy 
morfologicznej kraju, mapy 
użytkowania ziemi oraz ba­
dania nad spółdzielniami 
produkcyjnymi oraz aktywi­
zacją miasteczek. Badania 
dokonywane były we współ­
pracy zakładów uniwersytec­
kich z komitetem fizjogra­
ficznym PTPN.

Jeżeli chodzi o badania roi 
nicze, to te cechuje obecnie 
silniejsze oparcie się o nauki 
przyrodnicze i skierowanie 
samej tematyki do celów pro 
dukcyjnycn. Tematyka, prócz 
wspomnianej bazy paszowej, 
dotyczy produkcji roślin prze 
myślowych (oleistych i włók 
nistych). Zootechnika zajmu 
je się właściwymi sposobami 
odżywiania zwierząt, wpły­
wem środowiska na produk­
cyjność i zdrowotność. O wie 
le bardziej niż przed wojną 
rozbudowane są badania tech 
nologiczne, określające ja­
kość produkcji roślinnej i 
zwierzęcej. Prace prowadzo­
ne są głównie zespołowo, 
gdyż to daje efekt przydatny 
do zastosowania w praktyce. 
Rozpowszechnienie wiedzy 
rolniczej opiera się o rzeszę 
instruktorów rolnych, kursy 
korespondencyjne i kontakt 
z przodownikami produkcji 
na wsi.

W dziedzinie nauk medycz 
nych dzięki socjalistycznej 
organizacji Służby Zdrowia, 
mamy znaczne osiągnięcia w 
zakresie antropogeografii, 
chorób tarczycy, analizy przy 
czyn i zwalczania kalectwa 
w Polsce, przyczyn umieralno 
ści noworodków i jej zapo­
biegania, konserwacji krwi 
ludzkiej do transfuzji i zapo 
biegania odczynom po prze­
taczaniu krwi.

Ponadto w zakresie higie­
ny pracy mamy poważne 
wnioski dotyczące powstawa­
nia zatruć ołowiem i ich zwal 
czania. Duże zdobycze mamy 
w zakresie badań biochemi.cz 
nych zwłaszcza na odcinku 
przemiany materii białkowej, 
mineralnej i wodnej w ustro 
ju ludzkim oraz toksykologii 
i wielu innych.

Rewolucyjna przebudowa 
Służby Zdrowia w Polsce Lu­
dowej otworzyła szerokie 
możliwości masom pracują­
cym dla korzystania z osiąg­
nięć postępowej nauki. So­
cjalistyczna Służba Zdrowia 
daje wielką podnietę do prac 
naukowo - badawczych, któ 
rych wyniki są bezpośrednio 
stosowane dla zwalczania 
chorób i ich zapobiegania.

W dziedzinie nauk technicz 
nych (Szkoła Inżynierska w 
Poznaniu) należy zanotować 
badania w prefabrykowanym 
budownictwie żelbetowym, 
badania w dziedzinie ulep­
szeń obróbki metali skrawa­
niem, jak również obróbki

'Ciąg dalszy na str. 2).

biochemi.cz


Pierwsi social-demokraci

Scenia zbiorowa z III aktu sztuki Korcellego „Dzień 
na prowincji" w wykonaniu Teatru Państwowego w

Gnieźnie.

Aby więcej było 
czerwonych proporczyków

W gabinecie dyrekcji Teatru Państwowego w Gnieźnie wisi 
duża mapa. Rozsiane na niej gęsto małe czerwone propor­
czyki znaczą miejscowości, do których dociera zespół Teatru. 
W promieniu 180 km od Gniezna wszystkie miasta powiatowe 
i miasteczka gminne stanowią teren działalności gnieźnień­
skiego Teatru Objazdowego.

— Zespół nasz — mówi dy_ 
rektor artystyczny Teatru 
ob. Maria d‘Alphonse — po­
trafił zdobyć sobie szacunek 
1 uznanie wśród widzów. Nie 
było to sprawą łatwą. Trzeba 
było przełamywać wiele róż­
norodnych trudności. Znacz­
na część naszych widzów zet 
knęła się ze sztuką dramaty, 
czną po raz pierwszy w życiu.
Nasz widz w terenie to nowy, 
żywy odbiorca przedstawień 
teatralnych. Pracuje się dla 
niego chętnie. Uderzające 
jest zachowanie publiczno­
ści: spokój, skupienie oraz 
gorące brawa po przedstawię 
niu.

— Jakie były formy wa­
szej pracy z widzem?

— Nawiązaliśmy ścisły kon 
takt z terenem. Przeprowa­
dziliśmy ankietę wśród wi­
dzów — mówi kierownik lite­
racki gnieźnieńskiego Teatru 
Zdzisław Giżejewski. — Su­
gestie naszej publiczności do­
tyczące programu, dni i go­
dzin przedstawień staraliśmy 
się uwzględnić w naszej pra­
cy.

Mocno zbliżyły nas do wi­
dzów krótkie pogadanki wy­
głaszane przed spektaklem, 
naświetlające epokę, w któ­
rej tworzył autor sztuki.

Zatrzymując się więcej jak 
jeden dzień, nawiązywaliśmy 
kontakt z zespołami świetli­
cowymi, konsultując przygo­
towywane przez nich przed­
stawienia. Mamy wiele listów 
z terenu, z prośbą o radę 
przy wyborze sztuki dla zespo 
łu amatorskiego, lub z pro­
śbą wypożyczenia egzempla­
rza sztuki granej przez nas.

— W planach naszej pra­
cy z widzem — mówi dalej 
ob. Giżejewski — chcemy 
więcej uwagi zwrócić na na­
sze miasto. W terenie często 
odwiedzają nas członkowie 
prezydiów gminnych rad na­
rodowych, wyrażają swoją 
opinię o przedstawieniu, do­
radzają, interesują si£ żywo 
naszą pracą. W Gnieźnie na 
1500-nym niestety przedsta­
wieniu Teatru nie było niko­
go z członków prezydiów obu 
rad narodowych.

Może jest tu trochę winy 1 
z naszej strony, za mało sta­
raliśmy się zainteresować 
społeczeństwo gnieźnieriskle 
problemami teatralnymi.
Dopiero w okresie jesienno- 
zimowym ruszamy na podbój 
widzów gnieźnieńskich. Koło 
ZMP zaczyna w październiku 
w świetlicy Teatru cykl odczy 
tów o sztuce dramatycznej, 
przeznaczony dla aktywu kul 
turalno - oświatowego Gnie­
zna. Wprowadzamy, wzoru­
jąc się na innych teatrach, 
dyskusje publiczne po próbie 
generalnej. Dla starszych 
klas szkół średnich będziemy 
dawali pogadanki populary­
zujące teatr. Sądzimy, że 
nowe formy pracy pomogą 
nam w nawiązaniu ściślejsze 
go kontaktu z widzem gnieź­
nieńskim i nareszcie zainte­
resują władze naszą pracą.

— Jak przedstawia się wasz 
plan repertuarowy na naj­
bliższy okres?

— Kończymy w tej chwili 
wyjazdy ze sztuką Korcelle­
go „Dzień na prowincji" — 
informuje Maria d‘Alphonse.
— Przedstawienie w terenie 
bardzo się podobało. Trzy 
świetlice robotnicze zwróciły 
się po egzemplarz, pragnąc 
sztukę wystawić u siebie. 6 
października odbędzie się pre 
miera komedii Zabłockiego 
„Zabobonnik". Przewidujemy 
w tym roku jeszcze dwie pre­
miery: „Okno w lesie" Rach-

manowa i Ryssa oraz „Ich 
czworo'* Zapolskiej.

Linią wytyczną naszej pra­
cy jest walka o stały wzrost 
poziomu artystycznego przed 
stawień oraz dobór sztuk naj 
bardziej potrzebnych w tere­
nie. Uparcie walczymy jecl- 
nek z wszelkimi trudnościa­
mi. W pracy naszej „mierzy­
my siły na zamiary".

Rozmowę przeprowadziła 
ZOFIA ANDRZEJEWSKA

(Dokończenie ze str. 1) 
skich od niemieckich socjal­
demokraci Poznania. Zdema 
skowanie istotnego celu dzia­
łalności nacjonalistów z 
PPS nastąpiło w Ppznaniu 
tym wcześniej, że o mało co 
nie doprowadzili oni przez 
podsycanie waśni narodo­
wych do rozbicia internacjo- 
nalistycznej organizacji „Ró­
wność". Agenci burżuazji od­
powiedzieli na walkę toczo­
ną przez robotników Pozna­
nia w obronie zasady prole­
tariackiego internacjonali­
zmu najbardziej podłymi 
oszczerstwami. W Poznaniu 
dotknęły one przede wszy­
stkim doświadczonego i o- 
fiarnego działacza Przytul- 
skiego, w pierwszym rzędzie 
jednak były wymierzone prze 
ci w działającemu właśnie na 
terenie Wrocławia nielegal­
nie Kasprzakowi.

W swych rezolucjach poz­
nańscy socjaldemokraci-Po- 
lacy często podkreślali swoją 
solidarność z robotnikami 
Niemcami. Tak np. w jednej 
z rezolucji z roku 1895 — 
odpowiadając na groźbę po­
nownego wprowadzenia u- 
staw wyjątkowych — stwier­
dzali, że:

„Uważamy za swój obowią­
zek zaznaczyć przed światem

jak najściślejszą łączność z to­

warzyszami niemieckimi... J®* 
żeli mowa Wilhelma II ozna­
cza walkę, my polscy robot­
nicy znajdziemy się solidarnie 
u boku socjalistów niemiec­
kich".

Marcin Kasprzak 
na czele

organizacji poznańskiej
W ostrej walce przeciw kie 

rownictwu PPS uksatałtował 
się w latach 1895—96 w Poz­
naniu ośrodek internacjona- 
listycznego ruchu robotnicze­
go. Robotnicy poznańscy od­
czuwali jednak od czasu wy­
jazdu Przytulskiego z Pozna­
nia, (który został pozba­
wiony pracy i był zmuszony 
do wyjazdu przez policję pru­
ską) brak doświadczonego i 
wykształconego agitatora 1 
przywódcy. W takiej sytua­
cji w roku 1896 stanął pono­
wnie na czele organizacji po­
znańskiej Marcin Kasprzak. 
Przyjęła ona w listopadzie 
1896 roku nazwę „Towarzy­
stwa Robotnikó w Poznań­
skich — Posener Arbeiterver_ 
ein".

W następnym roku przy­
stąpiono do umasowienia ru-

Osiągnięcia nauki poznańskiej
(Dokończenie ze str. 1) 

technologicznej, jak np. ciepl 
nej, plastycznej itp.

Poza tym Zakład Chemii 
SI prowadzi prace badawcze 
oczyszczania ścieków i wód 
użytkowych.

Ważne zadanie: 
upowszechnienie 

wiedzy
Udział naukowców poznań­

skich w okresie dwudziesto­
lecia w towarzystwach nau­
kowych, znajdujących się 
również poza Poznaniem, a 
w szczególności w PAU, zna­
lazł obecnie swą kontynua­
cję w ramach organizacyj­
nych PAN i w pracach przez 
nią prowadzonych. W chwili 
obecnej mogło się jednak do 
konać większe zbliżenie do 
potrzeb życia i pracy, a tak­
że do samego człowieka pra­
cującego, w czym przodują 
zwłaszcza nauki rolnicze, 
techniczne i lekarskie. W za­
kresie tych ostatnich znajdu 
jemy wiele ważnych stwier­
dzeń w sformułowaniach pod 
sekcji nauk medycznych o- 
becnej sesji.

W ostatnim dziesięcioleciu 
dokonała się rozbudowa or­
ganizacyjna, w czym mieści 
się również wzrost liczby u- 
czelni wyższych różnych ty­
pów. Wzrosła też bardzo zna 
cznie liczba absolwentów i 
związane z tym przygotowa­
nie pracowników specjal­
nych. W samych badaniach 
wysuwane są w szczególności 
zasady zespołowości i kom­
pleksowości zagadnień. Moż­
na tu wspomnieć udział nau­
kowców poznańskich w przed 
sięwzięciach naukowych pod­
jętych w skali ogólnopolskiej 
przez Kierownictwo Badań 
nad Początkami Państwa 
Polskiego. Na miejscu przy­
kładem takich prac może 
być w szczególności Komitet 
Fizjograficzny, pracujący 
przy PTPN od r. 1946, a łą­
czący w swym gronie przed­
stawicieli różnych dyscyplin 
przyrodniczych. Przykładem 
zespołowych prac będących 
już w toku jest także Słow­
nik Encyklopedyczny termi­
nologii biologicznej, prowa­
dzony przez PTPN i Słownik 
Starożytności Słowiańskich, 
koncentrujący się w Instytu­
cie Zachodnim w Poznaniu. 
Przykładem współdziałania 
różnych metod badawczych 
były wreszcie referaty wygło 
szone na zakończonej sesji, 
poświęcone formowaniu się 
miasta na przykładzie Po­
znania.

Praca zespołowa musi mieć 
jednak charakter planowy, a 
do tego celu służą dyskusje 
i przygotowane recenzje. Pla 
ny wychodzące z naszego śro 
dowiska są uzgadniane z pla 
nem ogólnym PAN. We współ 
pracy tej szczególne interesy 
środowiska naukowego po- 
znańskicco znajdą, jak na­
leży się tego spodziewać, u-

względnienie, a to w związku 1 wielkie zagadnienia gospodar 
z tym, że pewne zagadnienia i stwa i kultury narodowej, 
w środowisku naszym znaj-I Właśnie nauka, reprezento- 
dują dobre warunki do ich i wana przez jej tak liczne 
realizacji. W obrębie nasu- różnorodne dyscypliny, jest
wających się tutaj proble­
mów wymienimy w szczegól­
ności te, które wiążą się z 
dziejami Ziem Zachodnich, 
w okresach dawniejszych, a 
także w okresie zaboru pru­
skiego. Do tego celu posiada­
my w Poznaniu odpowiednio 
zaopatrzone biblioteki i zbio­
ry, a także odpowiednio wy­
kształconych ludzi. W związ­
ku z tym można nie pomijać 
aspektu interesu społecznego 
i politycznego, dziś i na przy 
szłość a to w kwestiach po­
siadających nieraz bytowe 
znaczenie dla narodu polskie 
go. Z innych spraw należy 
wymienić szczególne warun­
ki rozwoju na gruncie po­
znańskim nauk agrotechnicz 
nych, w związku z dłuższym 
już rozwojem kultury rolnej. 
Te podstawy, tworzone już 
w okresie poprzednim mogą 
być zużytkowane dla nowych 
celów Polski Ludowej. Zwróć 
my raz jeszcze na to uwagę, 
że bliskie są nam także zada 
nia upowszechnienia wiedzy, 
jak tego dowodzi chociażby 
postawienie obecnej sesji 
pod wspólną egida PTPN 
TWP.

O dopływ nowych, 
ofiarnych kadr 

naukowców
Nie podobna również po­

minąć zupełnie stosunku na­
uki do młodzieży. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa pra­
gnie najszerszym kołom mło­
dzieży zapewnić możność ko­
rzystania z szkolnictwa wyż­
szego, dając nawet szczegól­
ne poparcie tym, dla których 
dostęp do studiów mógł być 
dotychczas utrudniony. Ze 
swej strony wysuwa nadto 
zapotrzebowanie społeczne w 
tworzeniu kadr zawodowych 
i przy uwzględnieniu planu 
ogólnego. Wreszcie powołuje 
młodzież do uczestnictwa w 
obywatelstwie uniwersytec­
kim. Wkłada jednak przez to 
na komisje rekrutacyjne 
wszystkich stopni i na uczest 
niczących w nich przedsta­
wicieli młodzieży wielką od­
powiedzialność za naprawdę 
obywatelskie wykonanie 
swych obowiązków. Oświad­
czenie Ministra Szkolnictwa 
Wyższego z końca roku ubie 
głego wyraźnie tę wysoką od­
powiedzialność, wobec możli 
wych uchybień, podnosiło. 
Z interesami społecznymi idą 
też w parze interesy nauki. 
W szczególności dobór przy­
szłych jej pracowników mu­
si być staranny i nie może 
podlegać żadnym przerwom 
Zdolności odpowiednie i wiel 
kie oddanie się pracy nauko 
wej już w samych jej począt 
kach muszą być w tym wy 
padku warunkiem naj waż 
niejszym.

powołana do służenia w pier­
wszym szeregu tym wielkim 
zadaniom. W oparciu o doro­
bek dotychczasowy i w naj­
wyższej trosce o jego pomno; 
żenie musi ona wykonywać 
swą pracę i mnożyć kadry 
najlepiej do tego uzdolnio­
nych pracowników

Nauka jest jednak tylko 
jednym z wielkich zagadnień 
życia całego narodu. Dlatego 
zaś życia społecznego i w in­
teresie nauki potrzebujemy 
sprzyjających warunków ze­
wnętrznych. Tym podstawo­
wym warunkiem jest pokój 
na całym świecie. Naród nasz 
i jego nauka walczą i pracu­
ją w jego obronie, pamięta­
jąc tragiczne doświadczenia 
ubiegłych lat -wojennych. 

Prof. dr Kaz. Tymieniecki

chu przez rozbudowę zanied­
banych całkowicie przez kie­
rownictwo PPS związków za­
wodowych. W roku 1898 ro­
botnikom poznańskim przy­
był z pomocą doświadczony 
działacz związkowy z Sakso­
nii Józef Gogowski. Wkrot 
ce powstał tak zwany „kar­
tel robotniczy" tj. terenowe 
zjednoczenie klasowych zwią 
zków zawodowych (organiza­
cyjny odpowiednik dzisiej­
szej ORZZ). „Kartel" juz w 
roku 1889 zrzeszał około 900 
robotników obu narodowości 
pracujących w rozmaitych 
zawodach. Rzecz charaktery 
styczna — nastąpił wówczas 
całkowity zanik spotykanych 
jeszcze przedtem antagoni­
zmów narodowościowych mię 
dzy robotnikami.

Socjaldemokratom poznań 
skini w ich walce o umaso- 
wienie ruchu pomagali tacy 
działacze SDKPiL jak Roza 
Luksemburg i Julian March­
lewski. Róża Luksemburg, 
która od roku 1897 była ró­
wnież jednym z czołowych 
przywódców lewicy socjalde­
mokracji Niemiec, pomagała 
ruchowi robotniczemu w do­
znaniu nie tylko radami (m. 
in. w roku 1900 policja pru­
ska skonfiskowała u Kasprza 
ka około 50 Jistów tej do­
świadczonej rewolucjonistki). 
Przyjeżdżała często do Pozna 
nia w celach agitacji i po­
mocy w organizowaniu ze­
brań. Radą służył robotni­
kom Poznania także i Julian 
Marchlewski. Dzięki takiemu 
kierownictwu i pomocy czo­
łowych rewolucjonistów pol­
skich, ruch robotniczy w Po­
znaniu rósł mimo olbrzymich 
trudności w siły. W roku 1900 
kartel zrzeszał w samym tyl­
ko Poznaniu ponad 1400 ro­
botników. W tym samym ro­
ku zaczęło wychodzić pierw­
sze poznańskie pismo robot­
nicze — związkowa gazeta 
„Oświata".

które wpłynęły na zwiększę 
nie cen artykułów pierwsze! 
potrzeby. J

Całe Poznańskie ogarnęła 
fala zaciekłych walk strajko 
wych. Poza Poznaniem 
którym liczba członków om 
nizacji zawodowych wzrosła 
już do 2 tysięcy, strajki wv 
buchały również i w mnie? 
szych miastach. Niektóre z 
nich trwały po kilka a nawet 
kilkanaście tygodni. W p0. 
znaniu najpoważniejsze suk­
cesy odnieśli robotnicy bu' 
dowlani, którzy ostatecznie 
zapewnili sobie 10-godzinnv 
dzień pracy oraz wywalczyli 
podwyżkę zarobków.

W obronie praiu 
narodu polskiego

Silne zaostrzenie przeci­
wieństw klasowych wystąpi­
ło na jaw ze szczególną o- 
strością w latach 1900—1904. 
Kryzys"jaki w tych latach o- 
garnął całą Europę był sil­
nie odczuwany 1 w Poznań- 
skiem — rolniczej półkolo­
nii II Rzeszy, Kapitaliści 
chcąc przerzucić na barki 
klasy robotniczej ciężar kry­
zysu, dążyli do zmniejszenia 
zarobków 1 przedłużenia cza 
su pracy. Jednocześnie ob­
szarnicy przeforsowali wpro­
wadzenie ceł żywnościowych,

Kilka wartościowych książek
z okazji 10-lecia Ludowego Wojska

ukaże się na półkach księgarskich
Z okazji 10-lecia Ludowego 

Wojska Polskiego na półkach 
księgarskich ukaże się kilka­
dziesiąt pozycji wydawni­
czych "MON, związanych te­
matycznie z wielowiekowymi 
tradycjami polskiego oręża, 
z historią Ludowego Wojska 
Polskiego i jego szlakiem bo­
jowym. Szereg tyeh pozycji 
już się ukazał. Dalsze ukażą 
się w najbliższym okresie.

Prócz monografii „Szlak 
bojowy Ludowego Wojska 
Polskiego" — najpoważ­
niejszej z dotychczas wy­
danych tego rodzaju prac — 
najszersze rzesze czytelni­
ków otrzymają z okazji X 
rocznicy wiele wydawnictw, 
których treścią są poszczegól 
ne etapy zwycięskiej walki 
prowadzonej przez Ludowe 
Wojsko Polskie z hitlerow­
skim najeźdźcą. Należą do 
nich m. in.: praca W. Tuszyń 
skiego pt. „Kościuszkowcy w 
walce o Pragę" W. Batuka, 
„Na wale Pomorskim" oraz 
prace opisujące bohaterskie 
walki naszego wojska nad Tu 
rią i Bugiem, pod Studzian­
kami 1 Warką, ą także prace 
ilustrujące Inne etapy szlaku 
bojowego WP. Ponadto ukaże 
się kilka książek dla młodzie 
ży: „Bohaterowie Ludowego 
Wojską Polskiego", „Pod 
sztandarem Wojska Polskie­
go" i Inne.

Bohaterskim walkom Ludo 
wego Wojska Polskiego a tak 
że walkom toczonym w la­
tach okupacji przez partyzan 
tów poświęciło swe utwory 
również wielu naszych litera 
tów. Staraniem wydawnictwa

Przed nami stoją wciąż MiON ukazał się m. in. ostat­

nio zbiór reportaży laureata 
tegorocznej nagrody państ­
wowej — Jerzego Putramen­
ta zatytułowany „Od Wołgi 
do Wisły".

Dużym powodzeniem wśród 
licznych rzesz czytelników 
cieszy się wydana ostatnio 
powieść Władysława Machej- 
ka „żywy ogień". Tematem 
powieści jest walka bohater­
skich partyzantów AL z hit­
lerowcami.

Na półkach księgarskich 
ukaże się również wybór żoł 
nierskich wierszy — Lucjana 
Szenwalda.

Poza tym już w najbliż­
szych dniach wydana zosta­
nie powieść Janusza Przyma. 
nowskiego „żołnierze czte­
rech rzek", obrazująca szlak 
bojowy I Dywizji Piechoty 
im. T. Kościuszki od obozu 
sieleckiego do Berlina przez 
Okę, Bug, Wisłę i Odrę.

Ciekawą pozycję stanowić 
będzie pamiętnik Mariana 
Janica „Idą partyzanci". Mi­
łośnicy literatury o tematyce 
wojskowej otrzymają rów­
nież dalszy ciąg — tom II 
powieści Bohdana Hamery 
„siadami czołgów" oraz inte­
resującą powieść Jerzego Kor 
czaka o II Armii pt „Odci­
nek południowy1'. Z utworów 
poetyckich należy wymienić 
dwa nagrodzone poematy Le- 

^ewina Żołnierska 
droga i Henryka Huberta„Drogi".

Poza tym w przygotowaniu 
znajduje się II tom ,Z notat­
nika korespondenta wojenne 
go" Janiny Broniewskiej I 
zbiór opowiadań „Żołnierskie dni".

Równocześnie w tym okre­
sie na fali zaostrzających się 
walk klasowych proletaria­
tu, coraz bardziej potęgowała 
się również walka mas ludo­
wych przeciw rosnącemu U- 
ciskowi kolonizatorsko - gęr. 
manizatorskiemu.

Arcybiskup Stablewski zwal 
czał nastroje walki mas lu­
dowych przeciw pruskim g3r 
manizatorom i określał je 
jako uleganie „wrogowi dusz 
naszych, który do wywrotu 
porządku bożego i społeczne, 
go chce nas zwodniczo pocią. 
gnać hasłami ponętnymi", 
a jednocześnie w myśl wska’ 
zań Watykanu ogłaszał Wit , 
helma II „apostołem chrze- 
ścijaństwa".

Cała „obronna" akcja ob, 
szarniczego koła polskiego w 
Reichstagu, którego prowo­
dyr Kościelski już w roku 
1891 uważał Polaków za „po 
polsku modlących się, a wi­
watujących na cześć swego 
króla — Prusaków", spro­
wadzała się do utyskiwań na 
to, że echa zbrodni germa- 
nizatorów na bezbronnych 
dzieciach mogą „uszczuplić 
powagę Rzeszy niemieckiej", 
Działalność jego ogrąnicźała 
się nie do obrony polskości, 
a do dbania o „autorytet 
Kaizera".

W tym samym czasie jedy­
nymi, którzy rzurli hasło 
przeciw germanizac., byli so­
cjaldemokraci poznańscy, 
Nie było to przypadkowe. Ró 
ża Luksemburg pisała:

„Język polski, narodowość 
polska mają zginąć w Prusach,
3 miliony polskiego ludu mają 
zapomnieć, że się urodzili Po­
lakami i przerobić się na Nlera 
ców, dzieci nasze mają zapom­
nieć języka swych ojców i ma­
tek, a wnuki, że na polskiej 
mieszkali ziemi! Włosy na gło­
wie powstają, gdy pomyśleć o 
takich zakusach, a pięść się 
zaciska z rozpaczy... Zaprawdę 
czas jest wielki, aby lud polski 
otrząsnął się z martwoty, aby 
oburzeniu swemu dał wyraz, 
aby powstał do walki przeciw 
germanizacji**.
To właśnie Marcin Ka­

sprzak, toięzień caratu i kal- 
zerowskiej II Rzeszy, prze­
śladowany i denuncjowany 
w podły sposób przez PPS, 
kolportował nie zważając na 
bandyckie wyczyny bojówek 
endeckich broszurę Róży 
Luksemburg „W obronie na­
rodowości" po wsiach pod­
poznańskich. Stawał za to 
przed sądem pruskim.

Dzieje walk mas ludowych 
Poznańskiego dowodzą, że w 
praktyce walki robotników 
polskich tkwiły już w owym 
okresie — często mimo, lub 
nawet wbrew fałszywym 1 
szkodliwym, typowym dla ów 
czesnego etapu rozwoju ru­
chu robotniczego w Polsce 
koncepcjom luksemburgizmu 
— elementy przyszłej hege­
monii proletariatu.

Ich przecież — 
SDKPiL dotyczy chlubna 0- 
cena Lenina:

„My tylko polskich socjal* 
demokratów uważaliśmy za s0‘ 
cjalistów**. Lenin podkreśla' 
przy tym, że „olbrzymią histo­
ryczną zasługą socjaldemokra­
cji polskiej jest stworzenie 
pierwszej .prawdziwie marksi­
stowskiej, prawdziwie proleta* 
riackiej partii w Polsce, w 
kraju na wskroś przesiąknij' 
tym dążnościami i namiętno 
ciaml nacjonalistycznymi".

. Zb. Szumowski
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Sfalclemar Karoliński jednać sobie 
' ludzi nie umiał. Stanowczo nie 

umiał. Ot, chociażby jeg0 za_ 
chowanie w fabrycznym auto­
busie, którym co rano jeździli

innzAi ^mynd? pracy z pętli tramwa­jowej na Dębcu.
Poranny ścisk, wiadomo, może bvć 

rożny Czasem pogodny, okraszony 
nawet żartami, czasem nosępny jak 
chmurna zapowiedź burzy czasem 
znów nieżyczliwy, najeżony kolcami 
urazów o każdy ruch, czy słowo jak­
by cały człowiek był z nagniotków

Taki musiał być chyba Karoliński, 
gdyż wszystko mu w autobusie zawa­
dzało Na ostrzejszym zakręcie ludzie 
chylili się nagle, jak łan zboża na wie­
trze. żartowaliśmy przy tym co n’e. 
miara, gdyż do Żabikowa jeździło się 
na wesoło, co najwyżej w milczeniu.

Karoliński był inny. Krzywił się od 
suwał, strzepywał swój zielony ’ra- 
glan, jakby go czyjeś dotknięcie bru­
dziło. A jak patrzał czasem, jak po. 
garaliwie wstrząsał ramionami... Tfu! 
Kobiety tak się w tramwaju o*’nylo. 
ny nie trzęsą, jak ten o swą wyle- 
niałą katanę. Aż śmieszne. Niewysoki 
chuderlawy, z baczkami ściętymi na 
skos, nisko, niemal na policzkach, z 
plackami nieregularnej łysiny nad 
czołem. Nie pasowały jakoś do jego 
postaci takie pretensje oj nie paso­wały.

W fabryce piast rowerowych Walde­
mar pracował od niedawna. Trafił do 
sortowni, ale nos wtykał wszędzie. 
Przygadywał na każdym kroku.

Na powiernika obrał sobie długiego 
Zenka Galasa, jedynego chyba, któ­
rego urzekł manierami i strojem.

— Ech, ja bym tu dopiero porzą­
dek zaprowadził — mówił czasem do 
Zenka. — Żebym tak na przykład zo­
stał przewodniczącym rady zakłado­
wej. Zobaczyłbyś wtedy...

Co by wówczas można zobaczyć, nie 
powiedział. Może go spłoszyłem. Mi­
nąłem ich szybko, ale jeszcze usłysza­
łem za sobą: — Ty się mnie, chłopie, 
trzymaj! źle na tym nie wyjdziesz.

Dziwiliśmy się Zenkowi. Ten wiel­
ki, łagodny chłopiec, o policzkach 
gładkich 1 rumianych, jak u dziecka, 
sprawiał wrażenie, jakby dopiero co 
puścił matczyną spódnice, by stanąć 
przy wiertarce. A przeć’eż przekroczył 
już osiemnastkę i miał za sobą kurs 
przysposobienia przemysłowego.

Chyba imponowało mu, że Karo­
liński nic sobie z niczego nie robi.

— Ja bym, uważasz, inaczej urzą­
dził — mącił mu w głowie Waldek 
przy lada okazji. — A ludzi do galo­
pu brać umiem, ho, ho! Grunt raz 
tylko się wybić. Fotem już sam pły­
niesz. Niesie cię prąd... — W słowach 
tych był cały Karoliński.

Fabryka nasza powstała przed dwu 
laty. Pracował tu od początku ociem­
niały składacz piast, Tomasz Kasper­
czyk. Karoliński ze szczególnym upo­
dobaniem czepiał się jego osoby. Pow­
tórzono mi kiedyś taką rozmówkę.

— I po co niewidomy w fabryce? 
Kłopot tylko, a nie robota.

Temu nawet łagodny Zenek odwa­
żył się zaprzeczyć.

— Jakto kłopot? Pracuje, 5 to le­
piej niż inni. Dwa razy przodowni­
kiem został.

Ale Karoliński obstawał przy swo­
im.

— Gadaj zdrów o takiej robocie. Co 
tam inwalida zrobi? Dobre to do ga­
zety, ale nie do montażu

— Wszyscy wiedzą, że składa do­
brze, a... przecież z czegoś żyć musi.

— Ja mu żyć nie zabraniam. Ma 
rentę, niech w chacie siedzi. No, niech 
koszyki plecie. Nic nie powiem, za­
wsze tak bywało. Ale żeby do mecha­
nicznej fabryki... Ja ci, Zenek, powia­
dam, że to tak dla reklamy zrobili...

Złościli się wszyscy na tę gadaninę, 
gdyż Tomasz cieszył się sympatią i 
szacunkiem, a rada zakładowa trosz­
czyła się, by miał odpowiednie wa­
runki do pracy, ale cóż? Głupiemu 
języka nie utniesz. Zazwyczaj słowa 
takie ulatywały w powietrze jak dyni. 
Raz jednak ich niespodziewane echo 
utrwaliło s!e mocno w pamięci załogi.

Zaczęło się to po fajrancie — W 
umywalni. Spieszyliśmy się do odja­
zdu na Dębiec. .Każdy zajęty był my­
dłem 1 szczotka. Naraz gwar przycichł 
1 w plusku wody rozległy się słowa :

— A ja ci nieraz. Zenek, mówiłem, 
po co niewidomy w fabryce?

Zaległa grobowa cisza. Widziałem 
jak Galas szturcha ostrzegawczo Wal­
demara w bok. Za. późno. Pierwszy od 
weiścia mył się Kasperczyk.

Czekaliśmy w ciszy, co z tego wy­
niknie. Zenek zaczerwienił Się, jaKoy 
mu kto w twarz dał.

A Tomasz, jakby nigdy mc, wytarł 
starannie ręce, chwycił mydło laskę 
1 szybko wyszedł. Może nie dosłyszał. 
Ale nie — wyraz zadowolenia ustąpił 
mu z twarzy, a mięsiste wargi ścią­
gnęły się naraz w bolesnym skurczu.

W umywalni buchnął gwar Wsiedli 
pewno na eleganta. Nie wiadomo do 
czego by doszło, gdyby nie sygnał'sa­
mochodowy. Autobus wrócił z Dębca 
1 niecierpliwił się przed Port,erfJV,

Mogło się komuś wydawać, że Ka­
sperczyk puścił cale zdarcie w nie­
pamięć, ale nie mnie. Nie od __ 
znam Ton.3,3?a Rasem przyszliśmy 
do 2ab'lwwa z ZISVO, gdz'e wyrąb a
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no piasty, nim tutaj fabryka powsta­
ła. Już ja dobrze wiedziałem, że nowa 
krecha na czole coś tam oznacza.

Cóż to być mogło? Rozmyślał na pe­
wno, skąd się wzięła niechęć Karoliń­
skiego. Może zapytywał sam siebie, 
czy już tak ciasno na świecie, że za­
wadza temu zdrowemu mężczyźnie o 
wyzywającym, zuchwałym głosie? I 
dlaczego tylko jemu? Z wszystkimi z 
załogi łączyła składacza zdrowa, fa­
bryczna zażyłość, z niektórymi serde­
czna poufałość.

Praca Tomasza żądała skupienia ! 
odpędzała podobne myśli Gładka, 
lśniąca piasta torpedo, kryje w swym 
wnętrzu 32 części, każda o innym wy­
kroju, innej wadze, innej powierz­
chni.. Kasperczyk zna dobrze ich ta­
jemnice. Wie, którym możną zaufać, 
które zaś potrafią zamącić harmonię 
rowerowej piasty. Patrzę nieraz, jak 
przeciąga palcem po wianuszku kulek 
i sprawdza, czy nie zacierają się w 
koszyczkach, jak próbuje czy zabie- 
rak obraca się swobodnie w korpusie. 
Zna wnętrze torpeda jak nikt w Pol­
sce. A przecież i on musi się skupić, 
by złożyć ponad dwieście piast dzien­
nie.

Tymczasem słowa Karolińskiego, na 
trętne jak podrażniony trzmiel, po­
wracały, jątrzyły, zmuszały do popra­
wek, do powtórzenia przeoczonych 
czynności.

Co tam Karoliński. Chłystek. Ale 
jeśli tak myślą inni. poza kręgiem fa­
brycznych przyjaciół': po co niewido­
my w fabryce? To sprawa delikatna. 
Kasperczyk idzie w czołówce załóg:, a 
ludzie z zewnątrz sadza może, że iest 
ciężarem. Podobne siewa musza boleć, 
jak każda niesprawiedliwość.

Nasz Kasperczyk jest dawnym gór­
nikiem. Stracił wzrok przy pracy w 
ostatnim roku okupacji w kopalni 
Wirek, na Śląsku. W chodniku było 
ciemno. Nabój przełamany zbyt bl’- 
sko twarzy prysnął do oczu pyłem pro 
chu. Nie uszkodził twarzy, iecz znisz­
czył wzrok w wielotygodn’owej cho­
robie.

Niema’o trudu włożył . Kasperczyk 
od tamtych chwil, by zdobyć nowy 
zawód i nowy stosunek do świata, by 
nadać biegłość źrenic grubym, chro­
powatym palcom czołowego rębacza 
pokładu. Osiągnął wreszcie co zamie­
rzył. Ma prawo zlekceważyć głupie, 
bezmyślne słowa: po co niewidomy 
w fabryce? A jednak fakt, że ktoś je 
rzucił — boli!

Nadeszła wiosna. Karoliński co so­
botę wsiadał do autobusu z głową tak 
wypomadowaną, że już w połowie dro 
gi znana śmieszka, Jadzia Kotarska, 
krzyczała na cały wóz: Ratujcie mnie! 
Udusić można się od tych zapachów! 
Wszyscy śmieli się, a Waldemar ze 
złości czerwieniał po samą łysinę.

Nie wiodło się elegantowi w Żabi- 
kowie. Nagabnął raz dyrektora Sza- 
franka, prosząc o zmianę zajęcia: — 
I co byście chcieli robić? — zacieka­
wił się dyrektor. — Coś inteligentniej­
szego niż sortowanie, panie dyrekto­
rze, ot, może składanie piast...

Nie była to myśl nowa. Karolińskie­
mu praca ta wpadła w oko: — Robo­
ta spokojna. Siedzisz sobie — mówił 
o niej kiedyś do Galasa. — W sam 
raz dla mnie.

Dyrektor odparł: —Po pierwsze ma­
my już składacza. Po wtóre nie zna­
cie tej pracy, a to wcale nie jest 
proste.

— Ja nie znam się? — Waldemar 
walił się żarliwie w wąską pierś na 
świadectwo prawdzie. — Sześć lat do 
soółki ze szwagrem warsztat mecha­
niczny na prowincji prowadziłem. He 
ja piast narozblerałem... niech sie ten 
niewidomy schowa.

Nie mógł później zrozumieć, dlacze­
go dyrektor rozsierdził się i odesłał 
go do sortowni.

Zdarzyło się wkrótce potem, że za­
wieźliśmy na wózku partię sprawdzo­
nych korpusów do montażu, ja 1 Ze­
nek. Chłopak pomagał zdejmować 
skrzynki, w których błyszczały rzędy 
niklowanych cylindrów na drewnia­
nych kółkach, a ja rozglądałem się po 
warsztacie. Kasperczyk przerwał na 
chwilę składanie 1 słuchał Jak się 
krzątają. Naraz rzucił:

— I cóż tam twój przyjaciel, Ze­
nek?

— Jaki przyjaciel? — wteiwlł «1? 
chłopiec.

— Wciąż taki zawzięty na mnie?
alegał składacz.
E nie... To jest... — Aby pokryć 

iszanle Zenek zaczął się kręcić 
Izy stołami.
rmczasem Tomasz zaczął wolno 1 
tnle, unosząc krępą, muskularną 
ać ponad skrzynki z częściami, 
tawlone na stole.
Wiesz co, Zenek? Powiedz temu 

antowi, żeby sam tu kiedy przy- 
ł.Co on tak zza plota?... — Powoli 
śniadych nol'czkach wykwitał 

lech. fi^arrv lak nigdy. — 
ej zaproś ty go do mnie na skła­

danie piast. Niech pokaże, co umie. — 
Jak mu dobrze pójdzie, sam go u dy­
rektora na pomocnika zaprotegu.ję. 
Powiedz, że go Kasperczyk na zawo­
dy zaprasza. I że może sobie wpierw7 
poćwiczyć. Niech w nadgodzinach 
składa podzespoły: zabieraki czy 
sprzęgiełka. Wprawi się i zarobi wię- 
cej.

Wmieszałem się i ja do rozmowy.
— Po co ci, Tomasz?... I tak wiemy 

wszyscy coś wart. Co on cię obchodzi?
— Zostaw! — Nieznana mi dawniej 

powaga zadźwięczała w tym głosie. — 
On sobie pewno wyobraża, że taka 
praca w fabryce, to dla nas niewido­
mych jakiś łaskawy chleb. Ano, niech 
się przekona, że taki chlebek sam do 
ust nie wpada.

Może intuicja składacza odkryła 
istotną przyczynę niechęci Waldema­
ra. A może starania tego ostatniego 
zbiegły się przypadkowo z propozycją 
inwalidy. I to było możliwe.

Wieść o wyzwaniu składacza dobie­
gła do Karolińskiego wcześniej, niż 
mu ją przyniósł Zenek. Z końcem

pracy mówiła o niej cala załoga. 
Udział eleganta w turnieju zadecydo­
wał się niejako poza nim samym. Od­
rzucić wyzwanie znaczyło tyleż, co 
ośmieszyć się z kretesem. Waldemar 
stał się naraz przedmiotem powszech­
nego zainteresowania. Schlebiałoby 
to jego próżności, gdyby nie podejrze­
nie, że ciekawość wszystkich przepaja 
drwina.

Cóż mam opowiedzieć o samym wy- 
ścigu? Nie różnił się od każdego inne­
go dnia pracy. Tyle chyba, że byli­
śmy troszkę podnieceni, a Karoliński 
pocił się jak mysz. Zdawać się mogło, 
że cała historia najmniej obchodzi 
Kasperczyka. Pracował jak co dzień, 
spokojnie, miarowo. Czasem nucił coś 
pod nosem. Każdy wychodził tego 
dnia z montażu zawiedziony. Kasper­
czyk najzwyczajniej w świecie brał 
ze skrzynek podzespoły, zanurzał pa­
lec w puszce z towotem. Bez żadnego 
namaszczenia kręcił korbką klucza. 
Nie minęło półtory minuty, a prze­
chylał się w bok 1 prawą ręką odkła­
dał nową piastę, gotową do kontroli. 
Leżały w podstawionej skrzynce rów- 
niutenko lak puszki konserw. Czasem 
namacał jakiś zadzior, czasem brako­
wało mu rowków w nakrętce, odrzu­
cał zbrakowaną część do osobnej 
skrzynki.

Do dziewiątej złożył 90 sztuk. Wy­
nik ten obiegł w czasie przerwy całą 
fabrykę.

Jak dawniej Waldemar unikał ocie­
mniałego, tak tego dnia często kręcił 
się w korytarzu między narzedziownią 
a montażem. Naszedłem go tam znie­
nacka, gdy przez uchylone drzwi wpa 
trywał się w stół Kasperczyka.

Tomasz pochylał się nad robotą. 
Oczy, nieprzykryte czernią szkieł, cał­
kiem zwyczajne, jak u innych, nie 
zdradzały z daleka swego stanu, podo­
bnie jak nie zdradza go przepalona 
żarówka. Nad wysokim czołem, zre- 
dlonym zmarszczkami chwiała się buj 
na, szpakowata czupryna. Wyraz sku­
pienia. rozsiadły na twarzy szerokiej, 
o wydatnych policzkach i ściągnięte 
wargi nadawały mu bardziej niż ko­
mukolwiek w fabryce znamię człowie­
ka, zatopionego głęboko w swej pracy.

Uwagę Karolińskiego przyciągały 
wyraźnie rece ociemniałego. Przesu­
wały się wśród gęstwiny rozłożonych 
części szybkie, sprawne, nieomylne. Z 
niezawodną pewnością wyszukiwały 
każdy przedmiot, układały go w pra­
widłowej pozycji, w pełnym zrozumie­
niu znaczenia wszystkich tajemni­
czych nacięć, ząbków I otworów.

Kasperczyk zszedł z pracy wcze­
śniej — po 6 godzinach, odesławszy 
do kontroli 250 piast. Wypadła mu 
niespodziewanie wywiadówka w szko­
le u syna. Nie ćhclał przekładać ter­
minu, choć dla Waldemara pozostała 
pełna zmiana.

— Patrzcież co za fason — biegło 
od maszyny do maszyny — po sześciu 
godzinach schodzi i liczy piasty jak 
za pełny dzień. — A może on tak spe- 

? Halnie — domyślano się. — Oho, nasz 
F^na-czyk umie szyku zadać. A cóż
na to Karol’ński?

Waldemar już przed południem po­
szedł odpocząć. Zjawił się odświeżo­
ny o trzeciej. Czekały nań pełne 
skrzynki sprawdzonych, podzespołów.

Z ciekawości wróciłem wieczorkiem 
do fabryk!. , , .

— Jak tam idzie — pytałem juz 
na portierni.
_ Co ma Iść... — śmiał się szeroko 

stary odźwierny, Waszak — Kuśtyka. 
Denerwuje się Waldek, denerwuje się 
i kuśtyka. .

Złościł się rzeczywiście, gdy ktoś 
zajrzał do montażu. Zwijał się jak 
fryga. Drobniejszy był i na miejscu 
Kasperczyka wyglądał pociesznie, tak 
byliśmy przyzwyczajeni do tamtego. 
Ód czasu do czasu na blaszanej pły­
cie scołu brzęknął upuszczony pier­
ścień, sprzęgło, czy ośka.

Jak miażdżąco wypadło zestawienie 
obu zmian, dowiedzieliśmy się dopie­
ro rano. Karoliński złożył zaledwie 
95 piast. Nie był to zresztą wynik zły. 
Norma dzienna wynosi 83 piasty.

Nazajutrz Waldemar nie mógł opę­
dzić się od zapytań, jak poszło. Wię­
cej w nich zresztą było ciekawości niż 
drwiny. I tak przekroczył normę, cze­
go nikt się po tym pyszałku nie spo­
dziewał. Uciekał przed zapytaniami w 
najciaśniejszy kąt, gdzie leżał złom.
— No, wiesz już chyba, po co niewi­
domy w fabryce? — pytali koledzy 
z sortowni.

— Psiakrew! Takie już mam gar­
bate szczęście — wyrwało się pecho­
wemu zawodnikowi w czasie przerwy. 
Jedliśmy śniadanie na podwórzu, sie­
dząc na skrzynkach w rozkosznym 
słońcu. — Człowiek od innych wię­
cej wie, a nic mu nie wychodzi.

— Nie gadaj — zaśmiał się dobro­
dusznie stary Waszak, który wyszedł 
do nas z portierni. — Jest jedno, co 
ci wychodzi, jak nikomu w fabryce.

Karoliński poruszył grdyką gwałto­
wnie, jakby się krztusił. Zawsze tak 
się wzruszał, gdy go ktoś pochwalił. 
Spojrzał na staruszka ciepło, niemal 
przymilnie. Spodziewał się pewno 
osłody w porażce.

— No, no, panie Waszak... — zachę­
cał. — A co takiego?

— A włosy, dobrodzieju! Tak ci wy. 
chodzą jak nikomu.

Głośny rechot przeleciał dziedziń­
cem. Elegant spojrzał na kpiarza roz­
wścieczony i bezwiednie przejechał 
dłonią po resztkach uwłosienia. Wy­
wołało to nową salwę śmiechu.

— Ale cię przerobił... Zakpił niespo­
dziewanie Zenek. Dzień wczorajszy 
nadszarpnął poważnie > markę Walde­
mara w jego oczach.

Spadło teraz na chłopaka to wszy­
stko, przed czym wiek ochronił Wa- 
szaka. Karoliński podskoczył doń z 
twarza nagle poczerwieniałą.

— Ty smarkaczu nie mądrzyj się! 
Nikt cię nie pyta. Widzicie go! Wyso­
ki do nieba... Wiesz jak dalej?... głupi 
jak nie trzeba. — Grymas lekceważe­
nia wykrzywił zacietrzewioną twarz
— Gdzie toto takie wyrosło?

Zenek po raz pierwszy chyba spoj­
rzał na kogoś z góry. Dawniejsza 
przyjaźń prysnęia jak eiśnięte szkło.

— A może teraz będziesz mnie wzro 
stu dla odmiany zazdrościł. No, pew­
nie, masz czego. Gdzieżeś ty. Karoliń­
ski, bywał, kiedy rośli-?...

Jedni zwijali się od śmiechu, in­
nych bardziej nad żart, zdumiało to 
że Zenek choć raz się postawił.

Syrena fabryczna rozpędziła nas w 
różne strony, ale poranną wesołość 
nie zeszła tego dnia z twarzy. Dziew­
częta z brygady młodzieżowej gratu­
lowały po kolei Galasowi, że tego dnia 
osiągnął pełnoletność.

I znów hala obrabiarek rozbrzmie­
wała zawziętym warkotem, znów w 
kontroli przykładano uważnie spraw­
dziany do wytoczonych części. A gdy 
uchyliłem drzwi do montażu, znów 
za stołem ujrzałem szerokie ramiona 
Tomasza Kasperczyka 1 jego skupioną 
twarz. Chyliła się w zrozumieniu'nad 
blaszaną płyta, a poniżej palce prze­
bierały w morzu części, wianuszków, 
jarzemek. nakrętek. Ociemniały skła­
dacz — węzłowy punkt montażu i ca­
łej produkcji — składał piasty rowe­
rowe pewnie i miarowo, jak wczoraj, 
jak przed miesiącem czy przed ro­
kiem. On. jeden chyba z całej załogi 
nie wspomniał ani słowem wczoraj­
szego wyścigu.

Waldemar Karoliński nie zagrzał 
u nas miejsca. Piątkowa klarpa pod­
cięła w nim zainteresowanie fabryka. 
Już nawet wybijać się tutaj nie chciał. 
Mówił to wyraźnie. — To nie dla 
mnie robota. Za delikatny jestem. Ta-' 
kie tyranie dobre dla niedźwiedzi. — 
Było to pite do ciężkiej postaci Ka­
sperczyka. Widać echa niefortunnego 
wyścigu dźwięczały długo w tej zaro­
zumiałej głowie. A może i coś więcej, 
gdyż padły wtedy słowa, których nikt 
się nie spodziewał: — Ale złotę ręce 
ma, bo ma ten cały Kasperczyk. 
Niech go tam!... Ten sąd i ten ton po­
dziwu musiał niemało Waldemara 
kosztować.

Nim wiosna minęła. Karoliński po­
żegnał się z żabikowem. Mówili, że 
nrzez jakiś czas był kelnerem w bu­
fecie na dworcu głównym. Potem zni­
knął stamtad 1 ktoś przyniósł pogło­
skę, że stara się o koncesję na wózek 
z lodami. Wreszcie wszelki słuch o 
n’m zaginął.



przenieście to w teren• ••

O BIUROKRACIE • SZKOD­
NIKU

Za paragrafów parawanem 
ukrył prawdziwe swe oblicze. 
Udaje, że jest zatroskany, 
gdy petent odejść musi z ni­

czym;
xa wychodzącym wiedzie

wzrokiem
ojcowskim niemal, czułym,

tkliwym...
A potem bierze się pod boki, 
zadowolony i szczęśliwy.

DO PEWNEJ BIURALISTKI
Za pracowitość chwalą, 
kobieta nią się chlubi.
Tyś skromna: mało robisz, 
bowiem: pochwał nie lubisz.

T. GICGIER
NA POZNAŃSKI 

„TEATR SATYRYKÓW"
Miał premierę: „Siódme poty", 
Już się pocą — a co potem?

JARD

IVa naradzie w stolicy pełno- 
mocnicy wojewódzcy wysłu­

chali czterogodzinnego referatu. 

1.
...cała nasza akcja musi być do­

głębnie przeanalizowana i zreor­
ganizowana po linii wymagań, 
jakie stawia nam nasza struk­
tura geopolityczna oraz warunki 
hydrograficzne tudzież biologicz­
ne, specyficzne dla naszych re­
gionów. Dlatego też trzeba ze­
rwać z dotychczasową lekko­
myślną beztroską i traktować 
nasze zadania jako drugorzędne, 
gdyż hierarchia naszych zadań 
przedstawia się wprost odwrot­
nie do harmonogramów, które 
wytypowaliśmy sobie bez dosta­
tecznego wglądnięcia w istotne 
potrzeby terenu, w tym roku do­
statecznie nasyconego tym, co 
stanowi specyfikę naszej pracy, 
wymagającej, jak wiadomo, bacz 
nego śledzenia tego co wyrasta 
z naszej gleby w warunkach 
atmosferycznych, wynikających 
z przesłanek meteorologicznych. 
Niedocenianie naszych zadań

„Umocnienie" ONZ według metody Dulłesa. Przebu­
dowa fundamentóiu.

Rys. Bor. Jefimow — „Krokodil*'

Adenauerowi do „sztambucha"
Z prasy: Bonnski kanclerz nie ukrywa 

swych zamiarów wznowienia „Drang 
nach Osten“

Pamiętamy „Drangi", były już w historii
Nic z tych „Drang‘ów‘‘, z „Osten", nic zostało z glorii
Spójrzże Adcnauer na te dziejów karty
Był już kiedyś jeden, taki Bonn...aparte, n

Zbignieoj Grotowski
może wywołać wrażenie, że ob­
chodzą nas te sprawy, które nie 
wchodzą w zakres naszego re­
sortu, jakiemu przypadło w u- 
dziale podciągnięcie tej gałęzi 
tak ważnej dla całokształtu na­
szych obrotów wewnętrznych i 
zewnętrznych, regulujących ryt­
miczny wzrost naszego poten­
cjału. Nasze oderwanie się od 
terenu...

Itd. itd. Gdy mówca skończył 
— powiedział jeszcze:

— A więc — proszę was — 
przenieście to w teren...

2.
Ponieważ wszyscy uczestnicy 

narady otrzymali powielane od­
pisy referatu, więc na zebra­
niach pełnomocników powiato­
wych odczytali płynnie cały ela­
borat i zakończyli zaleceniem:

— A więc, koledzy, przenieś­
cie to w teren...

3.
Na zebraniu pełnomocników 

gminnych w mieście P. odczyta­
no znowu referat.

— A więc, koledzy — teraz 
trzeba wykonać w terenie te 
wszystkie zalecenia. Rozumie­
cie. o co chodzi?

Wszyscy widać rozumieli, bo 
nikt się nie odezwał. Tylko je­
den z nich wstał i powiedział:

— Ja nie rozumiem..
Pełnomocnik powiatowy był 

zakłopotany.
— No, koledzy, ponieważ wszy 

scy zrozumieli, więc może ktoś 
wytłumaczy koledze Krawczyko­
wi, który nie rozumie.

Podniósł się Hwatko.
— Ja wytłumaczę. Otóż w tym 

roku nie W5rkonaliśmy planu 
zbioru jagód, bo się nie obro­
dziły. Aby wykonać plan, zaję­
liśmy się skupywaniem owoców 
i robieniem marmolady, co nie 
należy do naszego resortu , A 
tymczasem w lasach jest pełno 
grzybów. Zbiera się tylko praw­
dziwki. a inne depcze. Nie wy­
korzystujemy nadmiaru grzy­
bów w tym roku. Oto nasze 
oderwanie od terenu, oto, co 
wymaga „bacznego śledzenia te­
go, co wyrasta z naszej gleby".

oto, co stanowi „specyfikę naszej 
pracy". A więc, koledzy, jedzmy 
w teren i przenieśmy wyniki 
stołecznej narady — w jednym 
zdaniu: „Zbierajmy grzyby!".
Ot. co...

Genialnie, kolego — zawołał 
pełnomocnik powiatowy. Czyś­
cie byli na naradzie warszaw­
skiej, żeście tak doskonale po­
jęli jej sens?

— Nie byłem, ale czytałem w 
gazecie, że nasze placówki, za­
miast zbierać grzyby, do czego 
jesteśmy powołani — robią mar­
moladę. Przecież nie możemy 
czekać, aż fabryki dżemów zacz- 
ną zbierać... grzyby

Student

wczoraj

i dziś

Witold Drpler

Z bikiniarskiego Zachodu
Zdjęcie niniejsze nie pochodzi 

wcale spoza Atlantyku, z kraju, 
gdzie wszystko, co niemożliwe, 
staje się „możliwym". Sfotogra­
fowany bikini^ra^st studente-m 
zachodnio-berliySkrej Akademii 
Sztuk Pięknyęh, ^któremu nor­
malne ubranie? dostarcza widocz­
nie zbyt mało wrażeń. Prosimy 
popatrzeć na jego
modne „wdzianko".

Spodnie są tak 
wąskie, że trzeba je 
wciągać na siłę, a 
.muszka" przy koł­
nierzyku przypomi­
na swym ogromem 
podwiązany stry­
czek wisielca. Czu­
pryna oczywiście 
na „szczotkę w ząb­
ki" w sam raz od­
powiednia dla twa­
rzy z wyrazem ,.a- 
tlantyckiej głębi".
Można sobie wyo­
brazić. jak muszą 
wyglądać jego
„twórcze studia" o- 
raz płody jego „ar­
tystycznej duszy".

Tak wygląda kla­
syczny wzór dla 
młodzieży akade­
mickiej Berlina za­
chodniego. Nawet 
policjant, przyzwy

czajony do rozmaitych typów a- 
tlantyckiego chowu i pokroju, 
chwycił się za głowę, na widok 
podobnego przedstawiciela ludz­
kiego rodzaju, tak konkretnie re 
prezentującego demokratyczne 
deklaracje zachodnie o „prawie 
do własnej osobowości". (j)

„Uczeni" zachodnio-niemieccy przy­
gotowują 500-stronicową monografię 
o „niemieckim Poznaniu".

Na ścianie portret mistrza z Bonn
„Ostdeutschlands-Plan" nad biurkiem,
Przy biurku zaś pracuje on —
Profesor Otto Schurke.

Ach, bardzo łatwo będzie mógł
W swej pracy dowieść to, że
Po kres historii krętych dróg
Niemieckim wciąż był Posen.

Ulice (niechaj wie to świat!)
Można ich moc wyliczać!
Niemiecko-pruski noszą ślad
(ul. Prusa, Niemcewicza ...)

Napisy w mieście wiele lat,
Teatrów nazwy, restauracji
W niemieckim były, to jest fakt!
(za czasów okupacji).

I własny budownictwa styl 
Stworzyli także Fryce:
Otwarta przestrzeń, gruz i pył.
(zniszczone patrz dzielnice!),

„Nach Osten!" Z dzielnych rot SS 
Ukochał każdy mocno szlak ów,
Zw iązany więc z tym miastem jest.,, 
(drutami k. z.-lagrów).

Ach, wrócić nam na ziemie te,
Gdzie tyle naszych śladów,
Bo tego dzisiaj większość chce 
(ta większość z Bundestagu),

Tu przerwał swoich marzeń tok 
Profesor Otto Schurke.
I utkwił z niepokojem wzrok 
W portrecie ponad biurkiem.

Po pióro znowu sięgnął już,
Lecz wnet zadrżało w ręce:
Za oknem okrzyk w górę rósł:
„Es lebe Oder-Grcnze".

rt'/.
□

Po układzie z Hiszpanią 
faszystowską Amerykanie, 
którzy nigdy nie byli Fran- 
ko-fiłami, okazali się jednak 
Franko-filami.

J\

Jak przed wojną 
studiowała „złota młodz>eż“

O, złote lata złotej młodzieży, 
pełne emocji i wrażeń syte!
Niektórym panom ileż to przeżyć 
dawał przed wojną uniwersytet!

Dla nich już samo miano studenta 
było patentem na wszelkie draki — 
dekiel na bakier, mina nadęta, 
wzrok lowelasa, krok zawadiaki!

Gość wybrał sobie jakiś tam wydział, 
nie — by studiować: nauka — frirda! 
Iść na wykłady? A któż to widział! 
Większa przyjemność — granda i burda!

Folitykierstwo, wóda i dziwki — 
w takich „przedmiotach" był doskonały . 
Jak walić palką — znał na wyrywki!
Za to w nauce dostawał pały!...

Czuł powołanie do „większych" rzeczy 
(na studia łożuł bogaty papa) — 
oenerowski w klapie tkwił mieczyk, 
a w egzaminach u typka... klapa!

Lubił pijany rozgwar libacji
fuksów, filistrów... Ach, te parady, 
bale, komersze — blask korporacji, 
galowe szarfy, sztandary, szpady!...

Co rok pielgrzymka do Częstochowy, 
wzniosłych ślubowań i uczuć ogrom — 
a potem w ręce nóż sprężynowy, 
kamień i kastet — i żydów pogrom!

I „wieczny student" ciskał petardy, 
„numerus clausus" miał dla mniej­

szości —
choć sam, do pracy pełen pogardy, 
w salach wykładów tak rzadko gościł!

Plótł o „honorze", a honor plamił, 
w szowinistycznym grzęznąc kompleksie! 
Studencki „indeks" świecił pustkami, 
bo on naukę miał... na indeksie!

Ten birbant, pałkarz, grandziarz ponury, 
co psuł przed wojną imię studenta, 
dziś już nw zbłądzi w uczelni mury, 
ale we wspomnień tonie odmętach:

Pewien właściciel wielkiej 
biblioteki chce ubezpieczyć 
swój księgozbiór od ognia. 
Amerykański agent ubezpie­
czeniowy oświadcza:

— Muszę jednak przed pod 
pisaniem polisy ubezpiecze­
niowej przejrzeć katalog pań 
skiej biblioteki.

— A to dlaczego?
— Trzeba sprawdzić, czy 

nie ma tam książek przezna­
czonych przez Mc Carthyego 
na spalenie.

zg

Trzy pierwsze i 
trzy ostatnie kolum 
ny z literami nale­
ży symetrycznie w 
stosunku do środ­
kowej kolumny tak 
wysunąć w górę, a- 
by można było po­
ziomo odczytać ak­
tualne rozwiązanie.

2. Zacadka 
matematyczno-
przyrodnicza
— Zebrałem do 

pudełka pająki i żu­
ki, ogółem 9 sztuk 
— powiedział jeden 
chłopiec do drugie­
go.

— Powiedz mi 
dokładnie, ile masz

„Byłyż to czasy! W głowie się kręci! 
Jeszcze w pamięci szumią i huczą!... 
A dziś — o. losie! — nasi studenci 
tylko... pracują! tylko., się uczą!"

Kułak Fr. Kasprzak 
z Robakowa ukrył 
17,5 kwintali zboża 
w młynie A. Tere- 
busa, aby w ten 
sposób uchylić się 
od obowiązkowej 
sprzedaży zboża.

(Z prasy)

— Co to, gimna 
sty kuj ecie się?

— Przysiady 
według zaleceń 
lekarza.

II —i Uważajcie.
Od takich przy- 
siadóta można 
siedzieć!

— Tak... Części metalo­
we oddaliśmy na złom.

Moja ciocia
Moja ciotka ma na strychu 
Trzy krany po nieboszczyku, 
Moja ciotka ma w piwnicy 
Dwie wanny po siostrzenicy; 
Moja ciotka ma (a jakże!)
Po swym dziadku, po swym

szwagrze
Trzy lichtarze połamane,
Cztery rury poskręcane,
Siedem garnków metalowych, 
Sześć rondli aluminiowych, 
Jakieś graty z miedzi, cyny, 
Klamki, krany i sprężyny,
Pudło z cyny do cykorii,
Trzy statuy z prehistorii 
I popiersie KIcmetyldy,
Tudzież biust Hermenegildy.
To magazyn, a nie dom,
Oddaj, ciotko, to na złom!

S. PŁOTKOWIAK

NA PUNKCIE ZBIÓRKI 
ZŁOMU

— Mam tego dość! Nie 
chcę, żeby mnie w domu 
traktowali jak dziecko!!!

ZBIERAMY
Zł OM

— Noszę to od czasu, gdy 
mój kaganiec oddali na 
złom..

1. Wysuwanka
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jego towarzysz.
— Odgadnij sam Powiem c 

tylko, że policzyłem wszystki 
nogi w pudełku, jest ich 60 - 
odpowiedział zapytany.

Czy na podstawie tej rozmc 
wy potrafisz i ty. Czytelniku, oć 
powiedzieć na zadane przez je< 
nego z chłopców pytanie?

Wśród osób, które nadeślą pr 
widłowe rozwiązanie przyna 
mniej jednego zadania rozryć 
kowego. rozlosujemy 5 wart 
ściowych nagród książkowycl 
Rozwiązania należy nadsyłać 
terminie tygodniowrm pod adr 
sem: Redakcja .Głosu Wielb 
polskiego". Grunwaldzka 19, 
dopiskiem na kopercie ..Rozryy 
ki umysłowe".


